
Maksymilianie nasz błogosławiony
bądź od nas wszyst;kich mile pizdrowiony.Wtragiczny dzień ten , gdy w obozie byłeś
śmiało przed Niemca wtenczas w ystąpiłeś,

Rzekłeś, ja pójdę do bunkra za niego,bojestem stary i już do niczego,

s on ma żonę i kochane d z ia tk iniechajzostanie, by wrócił do matki.

Fryc długo milczy i patrzy w twarz jegooczamijak by chciał czynić coś złego,

ktp je s te ś , pyta Maksymiliana -ksiądzk ato lick i, odpowiedź mu dana,
-

Uratowany idzie do szereguaojciec Kolbe do bunkra strasznego,
tam jeść ani też pić już im nie dawają,alecodziennie gimnastykę mają.

Ghoó z osłabienia często upadają,modląsię szczerze i pieśnr śpiewają,
Dziesięciu poszło na śmierć za jednego,

fszyscy już zm arli, ojciec Kolbe żyje,Frię , kiedy wchodzi, chwyta s ię za szyję
i aż s ię dusi, jat; by się zląkł tego,
zastrzyk mu daje i dobija jego,

Go życie całe żył dla bożej chwałyzatowarzysza oddaje się cały,

Umarł w dzień święta Niebieskiej Królowejtenwierny rycerz Matki Grystusowej,

Który jej służył w Niepokalanowie,
bo cześć miał dla n iej w sercu i w mowie.Kochanybracie Franciszka zakonu
wiernyś był Bogu do samego zgonu.

C niech ci będzie wdzięczna cześć i chwała,
która by teraz zawsze wiecznie trw ało. Amen,
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